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K r a k ó w *
(Dokn'C7,cey|o)

O ile pamięć historyczna zasięgnąć zdoła chwil rodowe
go niemowlęctwa, świadczy nam, iż wszystkie ich spraw y,* 
wszystkie życia okoliczności i świata stosunki, były dla nich 
jakoby boskością przesiąkłe. — Dla lego też nie gardzą pier
wotni Słowianie ani światem, ani światowem Bóstwem, — 
bo owszem Świat dla nich jest smętny i świę/y a nie. potę
piony, ani Ducha niegodny. Niepowiedziałby już o nich Ta
cyt: »deorum nominibus appdlant secrełum iłlud ąuod sola 
reeerenłia cidenł« — bo owszem szczą wszędzie Boga jawne
go choć nieskończonego, jedynego a powszechnego, w Nie- 
biesiech i na Ziemi panującego, — światowego i zaświato
wego razem, (Swiatowita) Boga Wszechświata i Wszechnie- 
bios, sprawcę światła i piorunu, — przy którym wszystkie 
inne świata potęgi były zaledwie pólboikami, czyli dokładniej 
podrzędnemi duchami. — Kocłtając 'Żucie i wierząc w Odro
dzenie, — uznając świetność i ładność świata, — pobożnie u- 
prawiając ziemię a plony jej Zbożem mianując, — Gościnność 
i Męztwo czynem ubóstwiając, — objawiają oni te i tym po
dobne Ducha swojego popędy, czcząc to Żywię, to Hadega- 
sła, to Lado, to Pogodę, lub tym podobne bożyszcza. — l 1- 
znają oni wprawdzie zaprzęezne i złe w dobrym świecie 
potęgi, lecz wierzą zarazem w znikomoś/J tychże, w ich wie
czne pokonanie. —■ Ztąd leż przy wiosennem odrodzeniu Bo
ku odprowadzają radośnie Marzannę do grobu, bo cieszą się 
z wszelkiego tak nalury tak ducha odrodzenia. — A gdyby
ście mniemali że część takowa jest li zmysłowa, w naturze 
tylko pogrążona, a tern samćm od starogermańśkiej niższa — 
wiedźcież że i oni cześć idealną niewidzialnemu Pr owe wy
rządzać umieli, —  że mu żadnych niestawiali posągów lecz 
objaw jego w miarkowaniu ludzkich stosunków uznawali; 
że oprócz lego głęboko wierzyli w wpływ niewidzialnych 
duchów na świat widzialny. — Owszem, jeśli cokolwiek sta
nowczo mitologią słowiańską cechuje, to właśnie owo dziwne 
powiązanie widomych i niewidomych potęg — dziecinne wpra
wdzie ale już żywotne skojarzenie światowych jawów i za
światowych tajemnic.

Później gdy doszło doń światło Chrześciaństwa, przyjął 
je ów Ród szczerze i naiwnie, —  bez przenośni ani ogród 
kk— t byłby je stokroć skwapliwiej przyjął, gdyby nie gw ał
ty i zdzierstwa Germanów, kuszących się wmusić w niego 
w iarę , —  a vV dodatku do niej daninami go okładających—  
snać więcej o jego shołdowanie, aniżeli o jego zbawienie 
stojących. Lecz skoro gwałtowne nawracanie pofolgowało, 
łub gdziekolwiek niedosięgło, garnął się on dobrowolnie pod 
przyniesiony znak zbawienia, — nawet sam u obcych doma
gał się chrztu świętego. Bo przypadły do ducha jego tak 
Objawienia jak Tajemnice chrześciańskie, — bo umiłował go

rąco Chrystusa — i rozrzewnił się jego męką i zapalił się 
jego uwielbieniem — i zaufał po prostu wszystkiemu, cokol
wiek Zbawiciel zapowiedział — i niechciał być mędrszym od 
Mistrza, ani poważył się tłumaczyć na idealne co mu realnie 
objawiono. — 1 Bogarodzicę Dziewicę serdecznie pokochał i 
za orędowniczkę ją  sobie obrał, bo niewieściemu duchowi 
niełylko miłośnie hołdował jak Germanie, ale też udział do 
praw i spraw swoich, w zakresie przez samą naturę w ska
zanym przyznawał. — I stało się naw et, iż jeden z narodów 
tego Bodu, Najświętszej Pannie koronę swoją ofiarował i kró
lową ją sobie obw ołał— jakoby przepowiadając tym tkliwym 
a naiwnym postępkiem, iż królowanie ma przypaść Bóstwu 
i że samego Boga kiedyś ludzkość cała za istnego swego 
króla obw oła!..,—  Was lo bawi zapewnie mędrkowie tego 
wieku — bo nieupalrujecie w tem nic w ięcej, jedno misty
czne dzieciństwo, lub zagorzałego fanatyzmu błyskotkę. —  
Otóż wiedzcie, że Prawodawca tego Narodu, ów król, któ
rego potomność przydomkiem Króla Chłopków uwielbiła, w 
urzędowym Statucie oświadczył, iż dominium universale sa
memu Bogu się należy.

Kto takie ze skarbcu przeszłości swojej wydobyć może 
zadatki, temu o przyszłości swojej zwątpić się niegodzi, — 
tego nieopnści Bóg. — Jeśli go silnie karze, to właśnie dla 
tego że go silnie umiłował, szczodrze obdarzył i do wielkich 
rzeczy powołał. —  Irn go nawiedza sroźszem dopuszczeniem, 
musiał nawiedzony ciężsżem zgrzeszyć opuszczeniem.

Zaprawdę — źle gospodarzył ów Ród darami Bożemi. 
jedne zakopał w ziemię —  drugie przefrymarczył. — Za
pomniał on już wiele — a nienauczył się dosyć. — Go w ię
ksza, niezdołał on pod tyiowiecznym i tylepiemiennem jarz
mem, ducha narodowego uchronić od skazy; — i niedziw — 
bo tćż nic tyle niekazi co niewola -— jak znowu nic bardziej 
nieuszlachetnia nad wolność  —  Omdlała u mego wytrwa
łość, znużyła się pracowitość, znikło umiarkowanie, nadwe
rężyła się trzeźwość, — zabobon przyćmił wiarę, —  a ucisk 
ducha publicznego zniweczył. —  Nakoniec, udało się cie
miężcom —■ a to najboleśniejsza, —- tu spodlić —  ówdzie 
rozbestwić niektórych!.... — Ale Bóg wszystko-widzący świad
kiem, że ani zgnilizna nie przeszła w krew narodu, ani wście
klizna jądra ludu niedosięgła!....

O! niewstydź się żałobnych losów twoich — ani wypieraj 
się przeszłości twojej —- nieszczęsny — do wolności zrodzo
ny, a w niewolę wtrącony Rodzie! —  Ty cierpisz tylko — 
a inni się sromocą. — Ani nazwiska twego —  do obcych 
przedrzeznionego, niewyrzekaj się wcale. — Nazwano cię 
rodem Niewolników — i słusznie; —  wszakże wszystkie tw o
je dzieci. — jeśli nie u obcych to u swoich, —  są Sclacil... 
Dziękuj owszem tym którzy nazwiska twego rodzimego u 
ciebie pożyczyli — dla zamianowania u siebie Niewoli, —



bo tćm samćm, mimo chęci i mimo wiedzy, pobratali cię ze 
wszystkiemi Cierpiącemi i Pognębionemi —  w jakiej bądź 
Strefie i pod jakimkolwiek Zakonem!

Otóż pomnij, że już raz Niewolnicy zbawili świat; dziś 
przyszła kolej —  na niewolników ludowych. — Pomnij na sło
wa Prawdomównego: >»Błogosławieni, którzy cierpią ucisk 
»dla sprawiedliwości, albowiem ich jest Królestwo Niebie- 
3? skie —  i błogosławieni którzy się sm ęcą, albowiem będą 
» pocieszeni."— I pomnij nadto na słowa króla Proroka: »Nę- 

dzni odziedziczą ziemię—-i pocieszą się w wielkim  pokoju.«
Wielki Pokój, Pocieszenie, oto jest cel twój,—  oto kres 

dążeń i cierpień twoich. — Pamiętaj o tóm a nieszukaj in
nego, choćby cię innym mamiono. —  Niechaj się uwieść na 
pokuszenie w godzinę stanowczą. —  Czyhają cię potęgi pie
kielne— a\e  ty się niezaprzesz posłannictwa twego — boś ty 
dziś ludem Bożym.

Ani pod sromotny znak niewoli — ani pod splugawioną 
czapkę swawoli — niepoddasz nigdy pogodnego czoła! — 
Ani ci na myśl nie przyjdzie targnąć się na swobodę innych 
ludów, — choćby wczorajszych ciemiężców, —  boś doświad
czył ile droga —  i jak srogą jej utrata.

O w szem , wyrzekniesz się nietylko złowrogiej, bo przez 
wrogów podsycanćj między bratniemi ludami zaw iści, ale na
wet uczynisz ofiarę z odwiecznej, od ojców za niepomszczo- 
ne krzywdy przekazanćj — a bezprawiem uprawnionćj ku do
tychczasowym ciemięzcom nienawiści. —  Bo oto naród, któ
ry  życiem i męką swoją na wiarę u braci zasłużył — który 
umarł dla zbawienia spogańszczonego znów świata — a któ
ry zmartwychpowstaje — aby w niebo wstąpić —  sam na 
świat przynosi Słowo Przebaczenia—  i darowanie uraz mię
dzy narodami opowiada!

Jakeś od wieków wierzył w zadośćuczynienie dla poje
dynczego człowieka, tak dziś uwierz, iż rodowe cierpienia 
i narodowe zasługi twoje policzone zostały. —  Świetne mi
gnęły ci już chwile— świetniejsze stokroć zajaśnieją jeszcze. 
Niewolniku między plemionami! dokonaj na własnym Ludzie 
wielkiego dzieła Wolności, —  zaopalrz jego ciało i duszę, a 
zarazem podaj posilną rękę niewolnikom po innych narodach, 
owym upośledzonym Stanom, które, golem prawem niby ob
darzone, są jeszcze goło/ą, bo im na chlebie powszednim 
zbywa jako dla duszy tak i dla ciała. —  Patrz jak zadrgnęły 
one w głębiach społeczeństwa, — pairz jak się budzą z od
wiecznego letargu i domagają się czegoś, a same czego nie
wiedzą. — P atrz , jak złowrogim natchnieniom nadstawiając 
ucha, pieszczą się z ohydną myślą wytępienia, które stałoby 
się tylko wyrokiem ich własnego potępienia.— Ubież u nich 
posłów' złego— prześcignij z dobrą now iną, opowiadaczy ra
bunku i rzezi, niewczesnych ognia i miecza zwiastunów!.... 
Przynieś im owszem oczekiwanie słowo Pociechy i Pokoju; 
otwórz im wielki już nie Zniszczenia ale Czynu zawód. •— 
Odwróć ich, wpływem odwiecznćj praw i obyczajów twoich 
łagodności, od szatańskiego dzieła zatracenia do którego snać 
się gotują. — Wskaż im cięższą i trudniejszą —  ale chw a
lebniejszą i Bogu-milszą drogę, —  i postępuj na ich czele 
per angusfa ad augusta!

A Przewodnikiem twoim obiecany Pocieszyciel który cię 
»we wszelką praw dę wprowadzi —  a celem twoim: Królestwo 
Boże i Sprawiedliwość Jego!«

Dziś o 5tej godzinie rano niezwykły jakiś ruch dał się 
słyszeć na rynku. Były to kompanie pułku Parma, które sto
sownie do otrzymanego rozkazu od nadkomendy wojskowej, 
opuszczały mury naszego miasta, udając się w drogę do W ę
gier. —

W iadom ości Polityczne.

A u s t r y a .
(34ty Buletyn armii). —  Raporty feldm. W indiszgreca z P e sz 

tu  z daty 7go Kwietnia w ieczór,  przytaczają wypadki wynikłe 
z nadmienionego wczoraj rekognoskow an ia , które feldmarszałek d. 
4go i 5gc Kwietnia osobiście przedsięwziął naprzeciw wojsku nie
przyjaciela. Nieprzyjaciel bowiem  w liczbie 50,000  z liczną ar ty le-  
ryą ,  a szezególnićj wzmocniony wyborną Konnicą, odbył ruch m ię 
dzy Miskolcz i M ezó-K óvesd  pod dow ództw em  Górgeya i Klapki 
w pros t  na G yóngós, gdy tymczasem jego  przednia s traż pod D em 
bińskim aż do Hatvan dotarła.  Na tę to aw angardę d. 2go b. m. 
feldm. Szlik uderzył i zadawszy jć j  znaczną stratę  w artyleryi i jeń  
cach ,  odparł do Hort .  Inna tłuszcza powstańców  postępowała na 
prawym brzegu Cissy pomiędzy Szolnokiem i Jasz-Apatbi ua spo tka
nie Bar. Jellaczycz.

3ci korpus feldm. Schiika stał za Z a g y w a , a zas pierwszy przy 
Tapilo Bicske. W  takim staoie rzeczy, sarn feldmarszałek cbciał się 
p rzekonać o s tanow isku  i sile n ieprzyjaciela,  i w tym celu przybył 
d. 4go do G ódólló ,  dokąd także 2gi korpus armii w ykom enderow a 
n o ,  postawiwszy je g o  lewe skrzydło w G yarm ath  i Vad-Kerł.

Rozpoczęcie tego rekognoskowania okazało całą siłę n ieprzyja
ciela, który spodziewając się zaczepki,  najprzód główną swą siłę p rze 
ciw t r z e c ie m u ,  a nareszcie przeciw lm u  korpusowi armii roztoczył. 
Siła jego składała się prawie z czterech korpusów, które się teraz po
łączyły przed Gyóngyós i Szolnok, usiłując nasze centrum zaczepić. 
Ruch wykonany trzecim korpusem na praw e skrzydło nieprzyjaciela, 
wyw ołał utarczkę którą jak  ju ż  pow iedziano, Jellaczyc pod T ap i to -  
Bieske wytrzymał. Ten ruch okazał nam zarazem, w okolicy zupełnie 
o twarte j,  przewagę nieprzyjaciela szczególniej co do lekkiej jazdy i 
Feldmarszałek wydał rozkaz ,  aby lszy i 3ci k o rp u s ,  równie i 2gi 
który dotąd między W aitzen i Pesztem w rezerwie s ia ł ,  łączyły się 
z rezerwami nadchodzącem i, w taki jednak sposób ; aby postępując 
wciąż naprzód ku Pesztowi, zeszły się pod tent miastem w siłę skon
centrow aną, i wielkim łukiem zatoczonym o d j ^ l l o t ł a ,  K eresz tur  aż 
po Soroksar, Peszt ściśle zamknęły.

Wśród tego ruchu , za którym nieprzyjaciel z całym zapałem 
się rzuc ił ,  a szczególnie na lszy pod Jsaszeg stojący korpus armii, 
usiłując tymczasem trzymać na wodzy 3ci korpus na stanow isku 
przed Gódólló, przyszło d. 6 K w ietnia koło południa do walki,  a 
gdzie brygada F ie d le r ,  wzmocniona oddziałem dywizyi Lobkowitz, 
zmusiła nieprzyjaciela -do o d w ro tu ,  który on polem wielkim atlakiem 
kawaleryi 12 szw adronów  pokryć się s ta ra ł ,  lecz te z boku natarte 
przez dw a szw adrony  szwoleżerów  Kressa i szwadron kirasyerów 
Max Auersberga od sw ego zam iaru  odstąpić musiały, utraciwszy zno
wu przyłem 0 arm at i -wielu zabitych Także br. Jellaczycz natarł 
silnie nieprzyjaciela i zajął przeznaczone sobie stanowisko.

Feldm. Windiszgrec postanowił czekać w tćj pozycyi na posił
k i ,  które ze wszeęb stron w tćj chwili podążają do W ęg ie r ;  a że 
zaś jego armia jest zupełnie skoncen trow ana ,  prz.eto m:. sposobność 
działać z siłą we wszystkich k ierunkach, jak tego okoliczności wy
magać mogą.

W iedeń  9 Kwietnia. W e ld e n ,
Guber. cywilno-wojskowy.

Słychać, że Węgrzy starli się z armią auslryacką Pod Pesztem 
tak korzystnie, iż mogliby hyli wejść Uo P esz tu ; lecz gdy im więcćj 
chodzi o oswobodzenie K o m o rn a ,  pospieszyli mu zatem na odsiecz.

(  Presse).

W iedeń  10 Kwietnia. O obronie mostu pod H atwan na dniu 
2 Kwietnia przez pu łk. K a lchberg ,  mówi list pew nego naocznego 
świadka , jak  następuje: l)ia zasłoniema odw ro tu ,  wykonanego przez 
korpus armii ku Gódólló pod dowództwem feldmarszałka Szlika, \y 
chwili gdy nieprzyjaciel napadał w bardzo przemagającej s i l e , feldm. 
dal rozkaz Kalbergowi z pułku P rohaska ,  zniszczyć most za Hatv#u. 
Pułkownik Kalchberg korzystał z dogodnego położenia okolicy i b ro 
nił z małym oddziałem od 4ćj do 6ej godziny w ieczór,  tego nie
bezpiecznego p u n k tu ,  w śród najgwałtowniejszego ognia i g radu  
kul. Zniszczenie mostu wstrzymało pow stańców półtory godziny o<J 
dalszego posuw ania  się. Hr, Scblik po dokonaniu tego czynu ,  wy-: 
jechał z całym swoim sz tab em , naprzeciw  pułk. K a lc b b e rg a , któremu 
w pochlebiający sposób uprzejmie oświadczył,  iż w  nagrodę za oka^ 
zane m ęztw o wyjedna m u  krzyż Stój Teresy. Jak  słychać pułków*'.
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Kalcbberg zna jdu je  się obecnie w Budzie chory, dosta ł zepalenia 

szyi.
— Dodatek do Gazety W iedeńskićj donosi,  że ze strony nowego 

króla S a rd y ń s l ie g o , wysłani dwaj jenera łow ie ,  którym iharstał R a
decki austryackiego jener. Mastrezzi dodał,  przejechali przez Padwę 
do W enecyii,  niosąc rozkaz sardyńskićj flocie, aby z morza A drya-  
tychiego ustąpiła.

•— W czoraj ujrzeliśmy obw ieszczenie, zakazujące noszenia poli
tycznych znaków,  a mianowicie czerwonych k raw a tek ,  chustek na 
szyi i wstążek, z tern zastrzeżeniem , iż każdy niaulegający temu 
r o z k a z o w i ,  przyaiesztowany i pod sąd wojenny oddanym zostanie.

Berno. — M orawia i Szląsk na trzy obwody podzielone być 
mają ,  a każdy z tych na 8 powiatów.

Peszt. Dowiadujemy się ,  że Kronsztad przez jen .  Bema wzię
ty bez wystrzału d. 20  Marca. Miasto poddało s ię ,  gdy resztki A u -  
stryaków • Rossyan uciekły przez góry na Wołoszę. O bydw a mia
sta Hermansztad i Kronsz.tad podały adressy dziękczynne do D e b re -  
czyna z radości,  iż ich uwolniono od tyrańskiego ja rzm a rossyjskiego 
wojska, bowiem każde miasto musiało płacić dziennie po 1,000 H. C. 
M. w  golowiźnie dla Rossyan, i oprócz tego dostarczać im wszelkiej 
żywności. Przytem w ystawione były na ciągłe kradzieże prostych 
żołnierzy, a nawet je szcze  Sasi sami warty trzymać musieli. Gdy 
zaś przyszło do bitwy, Rossyanie najpierwst w popłochu uciekli — 
jakto z oryginalnych raportów  jenerała  Bema się pokazuje. W szyst
kie wiadomości o rabunkach i mordach w dziennikach niemieckich 
rozsiane, jakoby te nastąpiły z rozkazu Bema, są jak  zwykle zmyślone, 
historya wyświeci kiedyś te  wszystkie niedorzeczności i kłamstwa , mó
wi Poss. Z e itu n g  —  jakie o narodzie tak świetnie  dobijającym się 
swojej wolności, dzienniki niesłusznie wygłaszają. Węgierski rząd 
bowiem niezna łaski przez ołów i proch, zamiast powieszenia, niezna 
wszelkich innych uciążliwości i grabieży jakie mu przypisują. P ie r 
wszy czyn Jenera ła  Bema po zajęciu Sybinu (Hennansztadu i K ron 
sztadu była ogólna amnestya i przypuszczenie mieszkańców do rów 
nych p raw  węgierskich o które naród węgierski obecnie walczy. S a 
si w adresie dziękczynnym do Debreczyna wykazują wszystkie zab ie
gi austryackich jenerałów , by zwalić całą winę na mieszkańców miast 
jakoby  na ich żądanie Rossyan w ezw ano ,  oni zaś byli zmuszeni do 
tycb k r o k ó w  przez jen. komenderującego. — Te adressy rząd w ę 
gierski dla objaśnienia stanu rzeczy posłał do rządów  F ra n cy i , A n
glii, Berlina ild.

Komor no 28. W czoraj słyszano m ocną  kanonadę w okolicy 
K om orna,  był to huk z 60 funtowych dział oblężniczycb wykierowa- 
nycb na tę tw ierdzę. Austryjacy w celu jakimś nadzwyczajnym, sz tu r 
mowali na dniu 29 Mar. pod osobistym dow ództw em  Jen. Welden 
tę niezdobytą fortecę, lecz z wielką s tratą na dwie mile od tejże od 
pędzeni zostali. — Większa część oblężniczycb ciężkich dział i podo 
bno cały Batalion austryacki wpadło w ręce pow stańców . Załoga 
K omorna zrządziwszy spustoszenie w szturmującej armii, zrobiła pu- 
źniej wycieczkę, idąc w pogoń prawie dwie mile od fortecy za c o 
fającym się wojskiem austryackićm. Od tego czasą, oblężenie ustało, 
stoi tylko obserwacyjny korpus pod Góngos. Włoski batalion G re
nadierów Zimpfen, przeszedł na stronę powstańców. Pułków. Tukei 
dnstał się w niewolą w bitwie pod Hossolc, o którćj, dzienniki p rze
milczały.

W czoraj trzy ognie pokazały się tu ta j,  były to kościoły t  mia* 
nowicie kalwiński, którego wieża, zkąd komendant Mak nhserw acye 
»we odbywał, zupełnie zniszczoną została. K om endant Mak, żołnierzy z 
pułkuAlexandra i K orw en , którzy się rabunku dopuścili, rozstrzelać 
kazał. Jestto  człowiek nieubłagany a chociaż pułkownik, zaw sze j e 
dnak po cywilnemu się nosi, w kapeluszu z czerwonem piórem. De- 
putacyi mieszkańców, która przybyła do niego z prośbą aby pozw o
lił się poddać, oświadczył , „powiesić was dozwolę, jeśli jeszcze raz 
od was coś podobnego u s ł y s z ę — Chorych z garnizonu p rze
niesiono do podziemnych kazamat. Przeszły kornen. Tórok  siedzi 
jeszcze w więzieniu.

P r u s s  y.
Poznań. — (Keresp.) Kto my jesteśmy ? i poczerń nas obce narody po

znają? po bardzo smutnych twarzach i rozpaczliwych czynach.— W  
głębokiśj Rossyj j es t kraj przez nas zaludniony nazwany krajem n ie 
szczęśliwych (neazczastnycb) bliżej, tu jest ziemia nazwana ziemią u_ 
kładów monarszych (kongressowa), indzićj pod panowaniem pruskiem 
jest ziemia nazw ana księstwem (bez księcia), indziej jeszcze od b a 
lów pustek pod górami nazwana Halicyą —  mieszkańcy tych wszyst

kich ziem na głębi ducha piastują wszakże imie jedno i po jteJnych 
łzach p o ta s  j ą  się w  najodleglejszych krajach świata. To jedno imie 
wymówionć- w ciszy, zwraca na m ówcę wszystkie spojrzenia zgrom a
dzonych , znać to  imie ma w sobie coś najbardziej żyw otnego , znać 
to  imie płynie w e k r w i ,  tętni wszystkiemi pulsami owego ludu bez 
nazwiska. —  Pieniądz który z tych stron wychodzi naznaczony sięp- 
lem drapieżnego orła i b e j a m i  G u b e rn i i , miasta poprzezyw ane bar 
barzyńskim językiem , z kartą Jeograficzną przed lat stu d rukow aną ,  
nietrafisz do tego k ra ju ;  a jednak , że nieuczone gromady na placach 
paryzkicb wybierały się do ziemi której nie ma na ka rc ie ,  nie '"były 
to gromady podobne do owego Genueńczyka niosącego Chrześc ia-  
nizm ludom przeczuwanym na drugiej półkuli św ia ta .  Zgrom adzone 
kortezy dowiodły, że Ameryki nie ma, mimo tego pokazało się, że A- 
meryka jest. — Pan  Tiers, Pan Barrol & comp najoczewiściój prze
konyw ają: że Polssi niema. Rzeczywiście Polski n iem a ,  arii na k a r 
cie Jeograficznćj ani w książkach wysoce uczonych w  historyi Tiersa, 
ani w Girondinacb Lam artina , jeślibyście ja k o w e  trzy niewiasty p y 
tali się u tego grobu kędyż jest Chrystus? Anioł w am  odpowie, nie 
ma go tu, byłci ale niema go j u ż — rozumy przewrotne są owym gro 
bem dla człowieka narodu.

Biada te m u ,  który musi zapytywać się jeslżem Człowiekiem? 
Biada tem u który musi zapytywać się jestźem  narodem ? Tak iem u 
słuszna odpowiedzieć, nie jesteś. Żadne piekło niewypali tych sze
ściu liter z serca, chyba, i t  sam zatrzesz życiem bezecnym i paraniem 
się z  obrzydliwemi.

Przykro nam , źe  pierwsi w Gazecie przemawiamy innym ję z y 
kiem, nie ogładzonym codziennym w arczen iem , bośmy też zaprawdę 
niebyli w iatrakiem nakręcanym  do w iatru  zkąd wieje , aleśmy kryli 
uczucie, wyrabiali je w sobie.

Niedość to wszakże poczuć się Człowiekiem i Obywatelem , ale 
dać dowód swego Człowieczeństwa, oto skała na której nie jeden się 
już  rozbił i rozleciał.

W arnuek  życia praca, od pracy zależy przyszłość, od pracy byt 
wszelki, od pracy exystencya najmniejsza i największa; — praca po
jedyncza nikła i wątła, wspólna tylko silna i w iec zn a , niechajże ka 
żdy dzień da nam swój p rocent,  ale jakże mało takich ktńrzybysię z 
dnia obliczali.

Powiedzieliśmy na początku, że  nas pozuają po  rozpaczliwych 
czynach, wytłómaczmy się z tego j a ś n i ć j , są pewne exystencye n ie 
szczęśliwe w których szlachetny rzucać się musi i przyspieszać sohie 
zakończenie swoje ; bądź co bądź się stanie, byleby dobić do b rz e 
gu ; są to rozpaczliwe czyny, i takich w  ostatnich czasach najwięcej 
naliczym.

Potrzebaż byłoby dalekich wypraw, w ojow ania  na obcym g run 
cie, gdybyśmy się czuli wspólnie o b o w ią z a n e m i, niestety indywidua 
tylko uczuły pow o łan ie ,  ogól spi jeszcze — jeszcze rzetelnej nie w i
dzimy praey a pokąd nie stanie się tak, każdy zamiar zam iarem  tyl
ko zos tanie,  jeźli praca drobna po trzebuje  całego duia — to wielka 
całego życia po trzebuje — całego życia powtarzamy.

Gdybyśmy eheieli wyciskać wam łzy, przedstawialibyśmy o b r a 
zy na których widok serca pęka, ale przed nami wyższe powołanie 
u tw ierdzać was w s ile ,  że tak powiem stąw iae  was na szkłach przed 
Machiną elektryczną aby każdego który was dotkm’t  p iorun zgrucho- 
tał za dotknięciem.

W ł o c h y .

Genua 4 Kwietnia. (Koresp.) Żyjemy tutaj wśród zupełnej a -  
narebii .  W ojsko po słabej u ta rczce ,  opuściło miasto zostawiając w a 
rownie w ręku s tronnictwa demokratycznego. 400 żołn ierzy  o p u 
ściło sz tanda r ,  by połączyć się z ruchem. Mówią ta k ż e ,  z innćj 
strony, że dywizya lom bardzka,  będąca niedawne pod rozkazami Ra- 
m oryna, a obecnie dowodzona przez jen .  F a n t i ,  wyszła bez porządku 
z Astie ,  w otając : „ idziemy do naszego miasta wspierać usiłowania 
rewolucyonis tów !“ Ł a tw o  sobie wyoDrazicie radość tego stronnictwa. 
Agitatory tymczasem śpiewają hymny t ry u m fu ,  i miotają złorzecze
nia przeciw partyi umiarkowanych,

W ładza municypalna próbuje  walczyć przeciwko tym spraw com  
zamętu. Lecz tak tutaj,  jak i gdzieindzie j,  śmiałość przemaga, i trze
ba się spodziewać, że wkrótce ta mniejszość burząca zajmie stano
wisko takie jak w Rzymie i Florencyi.

Konsul augielski występuje z całą siłą przeciwko podbóreom, i 
gani ich w imieniu swojego rządu. Lecz wszyscy inni konsulow ie 
wielkich mocarstw przeciwnego są zdania, i na nich stronnictw o r e 
wolucyjne ta jem nie się opiera.

Zresztą liczymy bardzo wiele na usiłowania j e n .  M a rm o ra ,  k tó 



—  4  —

rego dywizya jest w tćj chwili przed miastem
W iecie zapewne, że ten je n e ra ł  ma nairozlegiejszą władzę O- 

trzymał on ty tu ł  jeneralnego  komissarza nadzwyczajnego pror incvi 
gemonrkiej

Rozkaz obsaczema wydany dnia 3go Kwietnia z jego głównej 
kw ate ry  w Ronco, zapowiada, że wszelkie środki użytemi hędą, aby 
tylko obsaczenie odbyło się z największą surowością.

Genua je s t  ogłoszona w stanie oblężenia.
W iadom ość  dodająca otuchy powstańcom, jest powrót Xcir Jlo-

deuy do jego stolicy. P o w ró t  ten nastąpił d. 30 Marca
Jenera ł  M arm ora ,  komendant naczelny wyprawy piemonckiej 

wysłany na uspokojenie genueńskich powstańców, wszedł do Genuy, 
powitany okrzykami ludu. Powstańcy stawili mocuy opór Po wal 
ce rozpaczliwej, dowódzcy powstania opuścili m iasto , chroniąc się na 
pokłady ottręfów irancuzkich i aug<elskicn. (L a  P a tr ie )

P ro w in c je  północne Lombarayi będące w pow stan iu ,  pizeszka 
dzają Feidmarsza* Radeckiemu wyprawić wojsko na W łochy środ 
kowe.

Doniesienia Urzędowe.
Nr. 7421.

CES KRÓL PISARZ TRYBUNAŁU

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek prośby Maryanny z Wilczków 
pierwszego ślubu Partykowej powtórnego Grze- 
binogowej, o przyznanie w połowie na nią a 
w  drugiej połowie na małoletnie po P aw le  Par- 
tyce m ężu podanćj pozostałe dzieci spadku po 
tymże Pawic Partyce z summy Złp. 600 na do 
m u  pod L. 43 w  Nowćj W si hipotecznie u -  
bezpieczonej składającego się. —  T rybuna ł  na 
zasadzie art. 12 Ust. hip. z r. 1844 wzywa wszy
stkich mogących mieć praw a do pom ieninne-  
go spadku, ażeby się z takowemi w przeciągu 
trzech miesięcy do T rybunału  zgłosił! —  w prze
ciwnym bowiem razie, spadek w połowie na 
rzecz podającej Maryanny Grzebinogowej w po
łow ie  zaś na rzecz inałoletnicb po Paw le Par
tyce pozostałych dzieci przyznanym zostanie.—

Kraków d. 30 G rudnia 1848 r.

Sędzia prezydcjący 
J. Czernicki.

(1) Za Sekretarza B u rzyń sk i.

W apno  Gnojone stare z trzechset kurcy spu 
szczone w  dole ocem brow anym , na P odbrze-  
zin po nad Wisłą starą, idąc z mostu Żydow
skiego Gościńcem po za dom drewniany śc ie

żką przy dom u m urow an  /m, Nro 163 znaj
dujące się —  po niegdy S tan is ław ie  B ukow 
skim pozostałe —  na rzecz wdowy, i małole t
nich sukcessorów  po nim pozostałych —  w 
Biórze podpisanego K om ornika Sądow ego, v» 
K rakow ie przy ulicy Mały Rynek w domu pod 
N. 677 mieszkającego dnia I g o  Maja b, r. o 
godzinie 3 z południa przez publiczną licyta

c ją  więcej (Jffiarującemu ryczałtem za go tow ą 
zapłatę w monecie srebrnej Gourant grubej,  
sprzedane zostanie.

Życzących sobie nabycia r iczą  się przyspo
sobić w  potrzebne katuum  Złp. 50  dla złoże
nia takowego przed licylacya.

Kraków dnia 10 K w ietn ia  1849 roku.

(Ir.) Sko rczyń sk i  G. K. K. S,

W  dniu 17 K w ietn ia  1849 roku o godzinie 
11 przed południem w  K rakow ie  przy W e s o 
łej na targu bydła rogatego , sprzedane będą 
przez publiczną licytacyą w drodze ezekucyl 
Sądow ej,  wzięte krowy i ja łówka. O czem 
chęć licytowania mających zawiadamiam.

K raków  d 10 K wietnia  1849 r.

Ig n a cy  P iekarski C. K. K, S.

Są do sprzedania D onraSZ C ZE - 
C H Ó W O  i BLIZNO, położone w 

Gubernii  Płockiej, między Sierpcem a R ip i-  
nem, na trakcie z Płocka do Gdańska, o mil 
6 od Płocka i Wisły, a mil 3 od granicy P ru 
skiej. Liczą przeszło 100 włók nowopoiskich. 
Jako za n ie d b an e ,  potrzebują nakładów ; lecz 
mają k ilkanaśc ie  w łó k  lasu: w ie lk ie  o b sz e rn e  
jezioro, cegielnia, obszerne łąki i pas tw iska; 
grun t żytni; około 2,400 dni sprzężajnych i ty 
leż dni pieszych różne daniny około 1500 Złp 
czynszu od włościan; oraz 2 karczmy. O c e 
nione są przez biegłego lekko na 160.000 Złp. i 
wolne są od wszelkich służebności. Kupie m o
gą tak k ra jow i,  jak zagraniczni,  tak szlachta 
jak nieszlachla; wyjąwszy starozakonnych. Ma 
jący chęc nabycia za gotowe pieniądze zechcą 
się zgłirSić franco  do Jziedz.ca, Ludwika P ie 
trusińskiego, m.eszkającego w W arszawie pod

Nrem 372, w kamienicy D ra Aialcza, koło T o 
warzystwa Dobroczynności. (1)

G. MILER
■T^ ■ ■  B K . ' mS. A M T

PARASOLI i PA RA SO LEK ,

poleca szanownćj publiczności swoje T O  W A 
RN według najnowszego Journa lu  w znacznej 
ilości tudzież przyjmuje wszelkie naprawy i 
obciągnięcia parasoles maleryą je d w a b n ą  znaj 
dujące się w rozmaitycu kolorach j»k na jsp ie 
szniej tudzież ja k  najtauiej odstawić p rzy 
rzeka.

Fabryka ta znajduje się w  dom u Majselsa 
na Kazimierza pod Liczbą 83 na pierwszym 
piętrze.

W  dniu dzisiejszym przy ulicy Floryańskićj 
w Kamienicy Zapfa o tw orzoną  została  K Ł A -  
W (AR ML czysto u rz ą d z o n a ,  z Rillar- 
dem i Pismami peryodycznemi tak Zagram cz- 
nemi jako też i tn te jszok ra jow em i, oczćm o -  
twierający uprzedzając Szanow ną Publiczność 
poleca się łaskawym Jej względom. (3.)

K toby  sobie ż y c z y ł  u lo k o w a ć  na 

p ie rw sz e j  hipotece k a p i ta ł  4 0 0 0  Z łp .  

lub 1 2 , 0 0 6 ,  ra c z y  bl.zszą w iad o m o ść  z a -  

s ią g n ąć  tv d ru k a rn i  G a z e ty  K ra k o w s k ie j .

T .  P .

Ł,ilwuchłe.

PRZYJACIEL LUDU
od r. 5*° do l l ‘\

którego cena b a r d z o  z n i ż o n a

za Rocznik.
Kto te dziesięć roczników razem zakupr, otrzyma je za 1 ©  

Tul.; —  oprócz tego ja k o  prem ią część pićrwszą dzieła ważnego: 
„ Mała E ncyklopeJya  p o l s k a gratis.

W szy s tk ie  K sięgarn ie  krajow e i  zagraniczne p rzy jm u ją  na 
nie zamówienia.

Nad w artośc ią pisma tego długo rozwodzić się nau? nie trzeba. 
Je s t  ono s k a rb c e m ,  do którego już  rok 1 Sty zbićra ją  się wszelkie 
pamiątki narodow e dawniejszych i nowszych czasów. Zawiera n ie 
m a ło  przedmiotów z dziejów ojczystych i pamiętników z bisturyi, o 
L jcza jów  i zwyczajów, jeografii , nistoryi na tu ra lne j ,  wiele powieści 
i p o w ias tek ,  poezyj , pieśni ludu. M nóstw o rycin nie mato się przy 
czynia do je g o  ważności,  między któremi w itle  znajduje się rzadkich 
i ciekawych. —  Cały Przjjaciel Ludu stanowi małą b ib lio tekę ,  któ- 
rany w  każdym domu , w każdćj familii być winna Dla uła tw ienia

nabycia , postanowiła  księgarnia niżej podpisana zniżyć ceny wzwyż 
wymienionych Boczników z 3eh Tal. na 8 Złp.

Roku Igo i 2go zupełnie brakuje w  handlu. — Roku zaś 3go 
i 4go kilkanaście jeszcze egzemplarzy je s t  w zapasie ,  i te przedają 
się po 15 Złp. Cena zaś bieżącego rocznika 15go nie zniżą s ię ,  lecz 
zostaje Tal. 3.

Zapisywać można po wszystkich księgarniach i urzędach pocz
towych.

Leszno i G niezno, d. 16 W rześnia 1848.
(UJr.) M Ł s i ę y a r n i a  M m  e n  i t r  G u n t h t r a .

W  wyż w yiażonćj Księgarni jest także do n a b y c i a : 

W szy stk ie  rb azn ik i 1 zkółki N iedzie li.e j pisma czasowe 
go poświęconego W łościanom. Cena Złp. 4.

W ieczo ry  pod  L ip ą ,  czyli historye narodu Polskiego, o-  
powiadana przez Grzegorza z pod Racławic. Edycya druga w n i -  
czśm niezmieniona. Złp 5.

Słow nik  podręczny wyrazów oócycb i rzadkich w języku pol
skim uŻTwanych. Spisał i objesuił X a w  F. A. E Łukaszew sk.

Złp. 9.


